KLAUDJUSZ ORVAL. i - © strony, nie nie chciał powiedzieć. Jakiś  życa, który przez okno wpadał do pokoju, 
| bandyta pewnie i to bandyta niepowszedni oświetlił metalowy, przedmiot, wiszący na 


F, | ystrzał. w dodatku; znaleźliśśmy w jego portfelu bi- ścianie. Odetta de Ryvor wstała, zdjęła 
r lety wizytowe na imię Jana de Barlieu. sztylet z gwoździa, nie mogąc oczu oderwać 
Wsparta na balkonie o poręcz z kutego — Jan de Barlieu...! od szerokiej i błyszczącej klingi. Jak auto- 
żelaza Odetta de Ryvor wpatrywała się w — Tak. Znasz to nazwisko? mat otworzyła drzwi i wyszła. 
park strwożonemi oczami. — Nie! Nie! Bynajmniej! Acht... Co to Przez ciemne korytarze zamku dotarła 
Odetta de Ryvor drznęła i pobladła jei takiego? do sypialni swego męża, macisnęła lekko | 
twarz pokryła się wyrazem bolesnego prze- Rozdzierający krzyk rozległ się w tej klamkę i znalazła się w ciemnym pokoju. | 


rażenia. Z głębi parku doszedł ją niebawezn chwili. Blada, jak płótno, Odetta wpatrzy- Świeca w lichtarzu, skwiercząc, dogasała, 
niewyraźny hałas. Wylękła, przyciskając ją się rozszerzonemi źrenicami w twarz mę-  Kierowana regularnym odgłosem oddechu, 


mocno bijące serce, przysłuchiwała się zbli „4, stąpając cicho, stanęła w głowach  lóżka. 
żającym krokom. Minęło kilka nieskończe. ` paweł de Ryvor wstawszy powoli, rzu-  Niezręcznym ruchem trąciła obok stojące | 
nie długich chwil. Wtem z jednej z alej WY- cit papieros za okno i odparł obojętnym gło- krzesło. Usłyszawszy nagłe poruszenie, jak | 
łonita się grupa osób, skąpanych w biało - sem: szalona wbiła ze wszystkich sił sztylet w | PRZEST | ARNNNC NAP N NN NNNNNDNNNNNNO S 
ARES ZAC A A aa a E Rok V. Niedziela, 14 października 1928 r. - Ni. 24. 
ich, z bronią w ręku, szedł Paweł de RY- strzelcy indagują niezbyt łagodnie, jak się okropny jęk, po którym nastała śmiertelna p żę DAN OKA ŚP WCAG 
vor. Za nim dwaj ludzie nieśli bezwładne zdaje. Sza: NNNNNNARNNA NN RR RDAROOONONNNAACANONNNNOANNNN i 
ciało, którego zwisające ręce sunęły po zie- Druga żałosna skarga obita się o ściany Wtem okrzyk przerażenia wydarł się z 
mi. i zamarła w pokoju. ` piersi Odetty: jedna za drugą rozbłysty | 
Obiema rękami zdławiwszy okrzyk zgro- — To straszne... — wyjąkała Odetta. — lampki kandelabru i wykrzywiona szyder- | | 
zy w krtani, Odetta szepnęła drżącym gło- Jakiem prawem? Biegnij, biegnij czem-  stwef twarz Pawła de Ryvor ukazała się | 
sem: | prędzej i każ zaprzestać tym niegodziw- oczom Odetty. | 
— Jasiek...! Jasiek... com...! Rzuciwszy spojrzenie na łóżko, zaśmiał 1 
Rzuciła się wnet ku drzwiom, po chwili — Dlaczego? Oni działają z mego roz- się potwornym śmiechem. | 
namysłu jednak, stanęła wyczekująco, dyg0-  kązu — rzucił Paweł de Ryvor twardym — Dobroć jest zawsze nagrodzona... Ten | 
cąc jak w febrze. głosem. — Co cię to obchodzi zresztą? biedny, ranny chłopiec wzbudził współczu- i 
— Proszę cię. Ten wystrzał zatem?... — Ależ ten nieszczęśliwy człowiek nie cie we mnie, kazałem więc przynieść go z | 
koju. zasłużył na tego rodzaju obejście. Jest  ciemnicy tutaj. Oddałem mu swoje łóżko 1 
— Jakto — dziwił się — wstałaś, ko- panny, pomyśl nad tem. Zamknij go i oddaj i spałem sobie najspokojniej w świecie w 
chanie? jutro w ręce policji: tu się twoje prawo tym oto fotelu, kiedyś ty przyszła złożyć | 
— Tak. Na odgłos jakiegoś strzału zer- kończy! | mieścieyic. | | 
wałam się na równe mogi ze snu. Co się — Co za okrucieństwo! Nie zrobisz te- Odetta, zdrętwiała i oniemiała z trwogi, | 
stało? go! Ja nie chcę! spojrzawszy na łóżko, krzyknęła przerażli- 


Hrabia przysunął sobie fotel. 

— Pozwolisz? 

— Ależ naturalnie. Więc? Co to by- 
ło? 


— Uspokój się, moja droga, proszę cię wie. Na zlanej purpurową krwią piersi le- 
i nie mówmy już o tem. Co postanowiłem,  żącej postaci, rękojeść sztyletu znaczyła się 
wykonane być musi. A ty, potrzebujesz pe- plamą ciemną. 


| SEN , wnie spoczynku. Zostawiam cię. Dobra- Nieprzytomna z bólu młoda kobieta rzu- 
Hrabia Paweł de Ryvor obojętnie, z zim- noc, kochanie! ciła się na zwłoki swego kochanka i roze 


"ną krwią wydobywszy papierośnicę, wyjął 
z niej papieros. aji 
— Czy można? 
— Proszę cie. Ten wystrzał zatem?... 
Hrabia ruchem ręki usunął kłąb dymu, 
adpówiadając niedbale: 
Coc Ach, to nie! Mniej; niż nic! 
— Któż jednak strzelał? | R WTA MRARRÓ (AA WOAWAMĄ 2 
— Ja. 
-— Do kogo? Poco? | 
-— Do kogo? Do pewnego młodego e: 
wieka; bardzo elegancko ubranego, zresztą, 
Poco? Ponieważ ów młody człowiek 
wspinał się konno na ogrodzenie. Ach! ca 
to była za Świetna tarcza strzelnicza! W 
ciągu kilku sekund sylwetka jego rysowała 
się. wyraźnemi lizimi w. przezroczy powie- 
trznej. Nie mogłem się, słowo daję, po- 
wstrzymać i.. strzeliłem...! 
— Ach! Zabiłeś go? SE 
>= Nie, kochanie, nie! Chciałem go zra- 
nić tyłko, ażeby się dowiedzieć, co skłoni- 
"ło tego dystymgowanego dżentelmana do 
włeradania się podstępnie, nocą, do mego do- 
minium?. Ale nie mówmy już więcej © 
EH dobrze, kochanie? Nic to. wszakże po- 
ważnego! : 
- — Owszem, vzemi | Chee aeiee , 


Odetta de Ryvor opadła bezsilnie na fo-  dzierające jej jęki, obiwszy się o Ściany po- 
Rece jej drżały konwulsyjnie; przed jes koju, poszły echem po uśpionym parku: 

naw.pół cbłąkanym wzrokiem majaczyła wi- — Jaśku..! Jaśku..! Jaśku..! 

zja okrutnego i wykrzywionego ironicznie 
oblicza męża. Zgasiła . światło. Nagle 

oczy jej stężały w bezruchu: promień: ksie- 
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w dniu 29 ub. m. dyrekcja Teatru Miejskiego” w Łodzi AGNA zabawną komedię wiedeńską. p. I. Tend leży 


40 3 


kim był ten młody człowiek? p k z ; ; l na ulicy" — R. Qesterreichera i R. Beunauera. Powyżej fragment il-go aktu kapitalnej sceny zaręczyn Z pp. SR E i 
i i s 7 À ki i 
AE 5 Ź w ” a . a ` g à . 4 ; ab SI: +. . "MARZY R » 1. 
—— Historja ta przykuwa twoją - uwage, Tablica ku czci gen. Sowińskiego, która została w dniu 6 b. m. wmuro- , | l Janowskim, Mroziůskim, Fabisiakiem, Łabędzkim, Lutińską i Krzywicke 
jak widzę. Ale nie poszczęściło mi się, wy- -wana w Ścianę kościołka na Woli (w Warszawie) staraniem Legii Inwali- , i 
obraż sobie;. gdyż, mimo nalegania z. mej Gda Ana” 5 dów wojsk polskich. l 
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Redaktor Klemens Orchulski —— o Odbito w. drukarni „Kuriera Łódzkiego”. | 


7 teatralnej prowincji. — Nieco o teatrze 
rosyjskim, — Walka z cudzoziemszczyzną 
w Berlinie. — Drobiazgi zagraniczne. 


W końcu ub. miesiąca odbyło się mro- 
czyste otwarcie sezonu w Teatrze Polskim 
w Poznaniu, w gruntownie przebudowanym 
i odnowionym gmachu. Na inauguracyjne 
przedstawienie złożyło się przemówienie 
kierownika literackiego, Emila Zegadłowi- 
cza oraz komedja Korzeniowskiego „Stary 
kawaler“ w reżyserii p. Stan. Wysockiej, 
z dyr. Szczurkiewiczem w roli tytułowej. 
Teatr wysprzedany był do ostatniego miej- 
sca; sukces artystyczny — bardzo poważ- 
ny. 

Teatr Miejski w Bydgoszczy zainaugu- 
rował nowy sezon komedją Fredry — „Do- 
żywocie”. Z okazji: otwarcia sezonu zma- 
ny krytyk z Poznania, dr. Koller wygłosił 
prelekcję na temat twórczości Fredry. Pre- 
mjera, wyreżyserowana przez dyr. Stomę, 
została przyjęta bardzo gorąco przez publi- 
czność i krytykę miejscową. 

Teatr krakowski zdążył już wystawić 
drugą z zapowiedzianych wielkich premier, 
mianowicie „Kupca Weneckiego'* — Szeks- 
pira. Przedstawienie to naogół bardzo sta- 
rannie pod dyrekcją reżyserską p. Nowa- 
kowskiego przygotowane, godne jest pod- 
kreślenia i uwagi: już choćby tylko ze wzglę- 
du na piękną kreację Józefa Sosnowskiego 
w roli Szajloka. Znakomity artysta sceny 
krakowskiej grał tę rolę po raz pierwszy 
w życiu, ujmując ją w sposób indywidual- 
ny, ale pełny i wyrazisty, stwarzając nieza- 
pomnianą postać ludzką, budzącą — mimo 
wszystko — współczucie, dzięki zawartym 
w niej rysom szlachetności. Od kreacji 
Szajloka odbijała w sposób bardzo miefor- 
tunny — Porcja, która w interpretacji p. Ja- 
roszewskiej nie znalazła właściwego wyra- 
zu i charakteru, Reszta zespołu z pp. Bar- 
wińską, Treszczyńską i Szymmborskim na 
czele stanęła na wysokości zadania. 

W jednym z dzienników warszawskiz1 
znany krytyk teatralny Emil Breiter, zamie- 
ścił szereg bardzo ciekawych i trafnych u- 
wag na temat współczesnego teatru rosyj- 
skiego i przeżywanego przezeń kryzysu. 
Rodzima współczesna twórczość dramatycz- 
na w Rosji jest bardzo uboga i nieinteresu- 
iaca, co należy uważać niewątpliwie za wy- 
nik głębokiego rozdźwięku pomiędzy ży- 
ciem a dramatem. iPoczymione przez rząd 


sowiecki „reformy“ teatralne, jak etatyza- 


cia teatrów, założenie pracowni dla komu- 


"pistycznych dramaturgów, w której utwory 


dawniejsze ulegałyby odpowiednim prze- 
róbkom itp. — nie wpłynęły bynajmniej, bo 
wpłynąć nie mogły ma rozwój sztuki teatral- 


nei w Rosji. Jak słusznie podkreśla p. 


Breiter, w dziedzinie teatru panuje tam 
krańcowy elektyzm, normowany potrzeba- 
mi polityki. Mimo eksperymeńty inowator- 
skie Meyerholda, Granowskiego, Tairowa, 
eksperymenty w miejednym wypadku zasłu 
mujące na uwagę i posiadające znaczenie dla 


- teatru wogóle, sztuka teatralna w Rosji So- 


wieckiej nie ma dostatecznych danych roz- 
wojowych i dlatego chyli się ku upadkowi. 


Wszystkie elementy dawnego teatru rzuco- 
mo do rupieci, a z niemi element najważniej- 
Szy — autora, „Radykalizm teatralnej te- 
chniki rosyjskiej — cytujemy dalej za auto- 
rem uwag — musi się stać grobem twór- 
czości teatralnej, nawet wtedy, gdyby taka 
twórczość istniała. A ponieważ jej niema, 
staje się on zaporą rozwoju". 

Ciekawym przyczynkiem do oceny ak- 
tualnych stosunków pomiędzy oficjalnemi 
sferami sowieckiemi a światem teatralnym 
jest głośna dziś już historja ucieczki Meyer- 
holda zagranicę. Z Rosji wyjechał Meyer- 
hold za legalnem pozwoleniem władz i pod- 
pisał przed wyjazdem zobowiązanie powro- 
tu. Znalazłszy się jednak w Paryżu, Wy- 
słał do rządu sowieckiego list, w którym o- 
świadczył, iż nie zamierza wracać do Rosji, 
ponieważ uważa, że ustrój komunistyczny 


tamuje rozwój sztuki i uzależnia całkowicie 
artystów od swoich dążeń politycznych. 
Meyverhold trwa w swym zamiarze pozosta- 
nia zagranicą, pomimo „ostatniego napom- 
nienia“ przesłanego mu przez GP.U., któ- 
ra żąda natychmiastowego powrotu do Rosji 
i grozi oskarżeniem o „kontrrewolucję”, o 
ile nieposłuszny artysta pozostanie nadal we 
Francji. , 

Teatry berlińskie, zaniepokojone zale- 
wem cudzoziemszczyzny, co dało się od- 
czuć bardzo wyraźnie w sezonie ubiegłym, 
postanowiły w sezonie 1928/29 zwrócić w 
daleko większym stopniu uwagę ma twór. 
czość niemiecką. Projektowane jest wy- 


stawienie 25 sztuk  niemmiegkich autorów, 


m. in. pięć sztuk Kaisera, sztuki Brechta, 
Hasenclevera, Klabunda (ostatnia sztuki 
Miłość na wsi“), dwie sztuki Sternheimm 


Pierwsza łódzka wycieczka do Częstochowy, Krakowa, Wieliczki i Kal- 
warji, zorganizowana przeż ks. St. Nowickiego. Powyżej uczestnicy wy- 
cieczki przed kaplicą Matki Boskiej w Kalwarii Zebrzydowskiej. 
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Piękna księga pamiątkowa wydana z okazji 
Fucharystycznego ofiarowana J. Em. ks. kardyna łowi Augustowi Fllondowi, 
wodnictwo podczas Kongresu. Od strony lewej zewnętrzna oprawa 

koronie oraz poniżej z godłem województwa łódzkiego, na 


RZEC WO 
i nową jednoaktówkę G. Hauptmanna Pp. t.: 
„Widmo”. 

Sacha Guitry ukończył niedawno sztukę, 
której bohaterem jest słynny lotnik amery- 
kański — Lindbergh. Sztuka ta ma być 
wystawiona 'w najbliższej przyszłości w te- 
atrze „Châtelet“. Jak donoszą dzienniki 
paryskie, autor sztuki miał ogromne trudno- 
ści z wynalezieniem aktora, mającego grać 
rolę Lindbergha; zależało bowiem Guitry - 
emu na tem, aby aktor ten był podobny 
możliwie najdokładniej do zdobywcy Atłan- 
tyku. Nie znalazłszy odpowiedniego kan- 
dydata w świecie aktorów zawodowych, 
Guitry rozpoczął poszukiwania, przy pomo- 
cy wynajętych ad hoc ludzi, po całym Pa- 
ryżu, aż wreszcie znalazł prawdziwego SƏ- 
bowtóra Linbergha. Z jeogmościem tym, 
który jest z zawodu „dobrym pośrednikiem 
handlowym, zawarty został niezwłocznie od 


_powiedni kontrakt. Rola Lindbergha w sztu- 


ce nie jest trudna; polega ona głównie na 
tem, by w danym momencie „wylądować! 


na scenie i ukazać się publiczności, Ina- 


czej — ów sobowtór, nie mający pojęcia 0 
grze aktorskiej, mie dałby sobie zapewne 


"rady w swym nowym, mieznanym zawo” 


„dzie. Delta. 
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od bytego w Łodzi w dniach 29-50 czerwca i l-go lipca 1928 r. Diecezjalnego Kongresu 
prymasowi Polski za odwiedzenie miasta i pasterskie prze- 
księgi z emaljowym wizerunkiem Orła Białego i krzyżem na 
prawo pierwsza strona księgi z dedy kacią i podpisami. 


Rozkołysane doniedawna i rozstukane warsztaty fabryczne  umilkły, 
pozbawione opieki ludzkiej. Strajk w przemyśle włókienniczym wypro- 
wadził z murów fabrycznych robotników, którzy stanęli do walki eko- 
nomicznej o poprawę bytu. Na zdjęciu widzimy opustoszałą hallę maszyn 
fabrycznych, nad któremi opiekę sprawują majstrowie. Fot. A. Meyer. 
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zakładach publicznych. Moment słuchania adycyj radjofonicznych w cukierniach i re- 
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gwiazdą ekranów amerykańskich z Ti I 
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yeca bieguna północnego, Amundsen i a- 
rat Latham". 
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Por. Starnawski, jeden ze zwycięzców na międzynarodowym 
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konkursie hippicznym w Nowym Jorku. 


Rekordowa sztafeta A. Z.S. pp. Chrupczałowska, 
Aleksandrowiczówna, Konopacka i Wojnarowska. 


P, Goldstein odnióst w r. b. szereg pięknyci 
cięstw, bijąc Lotha i Warmińskiego, wys 


się na czolo taszych tennis 
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Artystka Teatru Miejskiego, p. Karolina Lubińska, 
w pomysłowym kostiumie sportowym w I akcie 
doskonałej komedii wiedeńskiej R. Oesterreichera 
iR. Bernauera p. t. „Pieniądz leży na ulicy”. 


Joan Grawiord wystąpi jako partnerka Ramona Novarro w filmie p. > 
„Tragedja w Singapore". 


Antoni Fertner w świetnej komedii 
„Wesele Fońsia', wystawionej przez 
teatry warszawskie. 


fa boisku D. O ig zawody  extra-klasy 
L., T. 3G. Polonia {Bydgoszcz) oraz zawody ligowe Ł. K. 
— 6.-Sląsk. Powyżej czlonkowie drużyn współzawodniczących. 


W ubiegłym t godniu na boisku WES w Ł 
się związkowe zawody lekkoatletyczne Stow.  Młodz 
Polskie). Na zdięciu uczestnicy zawodów. Fot, A, Mey 


LEON LAFAGE. 


se 
yberji. 

Weszli do tej rosyjskiej karczmy, pelnej 
wspomnień o latach na wygnaniu. On, si- 
wy na skroniach, opierał się na ramieniu 
młodej kobiety o twarzy z jasnego bronzu, 
okołonej wlosami jak heban czarnemi i o: 
czach zlekka zwężonych. Usiadł z trudem, 


z wysiłkiem również unosząc niewielką swą 


głowę, niby ciężar mad siły i czekał na 
wódkę. : 

-— lo Missułow — objaśnił muie daw- 
ny oficer moskiewski: skazaniec polityczny 
z czasów caratu, z którym bolszewicy nie 
lepiej się obeszli. Zemkną! pewnego dnia z 
reionu strzeżonego do Sybenji Centralnej, a- 
żeby żyć z traperami w lepiankach z ziemi 
i śniegu w temperaturze 45 st. niżej zera. 
Banici, dezerterzy różnych warstw społe- 
cznych, zbrodniarze - recydywiści zaludiia - 
li tę upośledzoną od matury okolicę. Sa 
tam, dla tych, Którym ziemia zaciasna, ol- 
brzyme, niewyeksploatowame lasy. pełne 
dzikiego zwierza — niedźwiedzi, wilków, li 
sów i gremostai — których skóra sprzedaje 
się na wage złotą. 

Missułów poszedł ma naukę do traperów 
Zdrów i silny stał się niebawem jednym -z 
najwytrawniejszych i najzręczniejszych łow- 
ców niedźwiedzi. 

Wiełcy kupcy futer wiedzieli do kogo się 
zwrócić po najpiękniejsze skóry.  Niektó- 
rzy przedsiębiorcy bowiem mie czekali zwy- 
kle przybycia traperów na rynki mongol- 
skie. Udawali się saniami, eskortowanemi 
przez służbę, uzbrojoną w pistolety i noże 
myśliwskie aż do samych chat tych wy- 
jęcych z pod prawa ludzi. 

Tak właśnie robił słynny  Lichtikahn, 


kiórego firma znaną była przed wojną w, 


Lcndynie i Paryżu. Ten był najmilej ze 
wszystkich widziany przez traperów, towa: 


AMzyszyła mu bowiem zawsze w wypra- 


wach handlowych „jego siostrzenica“ jak się 
wyrażano. Piękność ta miejska o cerze 
brzoskwini w obramoewaniu wilczury, pozo- 
stawiała nieco słodkiego ciepła po sobie w 
tych od Boga zapomnianych przestrzeniach, 
gdzie zrzadka tylko spotkać można był) 
kobietę równie prostą t ordynarną jak jej to- 
warzysz, 

Zdarzało się też nieraz, że po bytności 
Nataszy niektórzy traperzy rzucali lasy, 
narażając się na niewolę lub śmierć naweż, 
byle ujrzeć „izby“ z lipowego drzewa w 
pobliżu brzęczących uli i uśmiechające się 
z poza jaskrawych fularów twarze kobieca. 

Z pomiędzy tylu 'wisięlców kupiec i jego 
siostrzenica wyróżniali Missułowa, owego, 
który ongiś brał udział pono w ucztach i 
balach dworskich, dziś zaś z artyzmern 
wniał zachwałać, ton, barwę, długość i po- 
lysk futer, opowiadając przytem słuchają- 
cej go z płomieniem w oczach Nataszy o 
nie ebezpiecznych swych, na śmierć. i życie, 


walkach w syberyjskich lasach, sam na 


sam z dzikim zwierzem i psami swojemi. 
Po jednej takiej bytności kiipca Lichti- 


kahna ze swą siostrzenicą, . Missułow nie 


mógł już usunąć Nataszy z serca swego i 
duszy. 

Trawiomy bezmierną tęsknotą i pragnąc 
niepowszednią zdobycz przynieść jej ma- 
stębnym razem w ofierze, wybrał się na l0- 
wy. które na długie lata pozostały w pa- 
mięci traperów. Oddawna był już na tro- 
pie olbrzymiego niedźwiedzia, ibestji silnej i 
przebiegłej, która zwietrzyć nuniała każdą 
zasadzkę i której nikt z traperów mie oŚmie- 
lit się dotychczas stawić czoła z nożem w 


"ręku. 


Oto w jaki sposób traperzy syberyjscy 
zabierają się do tego, aby zmierzyć się z 
upatrzonym niedźwiedziem. Kładą się w 
śniegu, leżąc bez ruchu na śladach uprzed- 
nio wytropionych. Zwierzę zbliża się nie- 
bawem swym kołyszącym się, muskularnym 
krokiem, węszy ciało, nasłuchuje i rusza je 
z miejsca. Z pobliskiej kryjówki wyskaku- 
ią wówczas specjalnie do takich mapadów 
w yti CSowade psy, rzucają się ma niedźwie- 
dzia, wpijając swe kły w tylny jego ka- 
dłub. Zwierze, rozwścieczone, odwraca sie 
z rykiem, podczas gdy myśliwy, który na- 
wpół otwarte okiem upatrzył miejsce na 
cios, wbija z dołu do góry swój nóż myśliw- 
ski, zwany kindżałem, w serce bestji. 

Ile trzeba na to zręczności i przytomio- 
ści umysłu, żeby w porę uniknąć śmierci! 

Missulow tak właśnie czekał na swego 
niedźwiedzia. Był akurat na czatach, kie- 
dy kupiec mongolski, wyprzedzając o kilka 
dni sezon, stanął przed jego 'lepianką ze 
swą siostrzenicą, służbą i sankami. 

Wasyl. towarzysz (Missułowa, zapewnił, 
że traper zjawi się uiebawem ze swą zdo- 
byczą. To jego pora. Idzie już pewnie, 
dumnie zgięty pod jakąś brunatną bestją. 
Słynny jest ze swej zimnej krwi, zuchwal- 
stwa i miażdżącej pewności swych piorun- 
nych ciosów... 

Kupiec ze swą świtą wszedł do lepianki 
Missułowa. Wytrawnem okiem przejrzał 
skóry, wiszące rzędem na kotkach z drze- 
wa. Samowar Szumiał kusząco w oczeki- 
waniu pana, a zadumana Natasza rozmyśla- 


Orkan się zbliża, 


z Redaktor Klemens Orchuiski, 


kupca Lichtikabhna stala 


BERIS EEE TESEI PERET AOE AT OE YEI TEA SEEN EECA TET EN 


ła nad mlodym i rasowym „imteligentem“, © 


przeszłości pełnej wspomnień i marzeń, wiv- 
dącym dziś samotne życie jaskiniowca. 

Nagle wyprostowała się jak struna ua 
daleki odgłos żałosnego szczekania. Wa- 
syl już był na progu. Nawpół rozpłatamy 
pies wlókł się po śniegu. Ostremi i przeni- 
kliwemi gwizdkami rzucono popłoch wśród 
lepianek. Garstka traperów wyłoniła się ze 
Śnieżnej połaci, pędząc na ratunek wraz ze 
swymi psami. 

Znaleziono Missułowa, zetndlonego, zma- 
sakrowanego i nawpół zmarzłego obok oi- 
brzymiego niedźwiedzia z kindżałem w bo- 
ku. | 

Ostrze na ten raz nie dosięgło za pierw- 
szem uderzeniem Śmiercionośnego miejsca. 

Zalbrano Missułowa do jego  lepianki. 
Nim wrócił do przytomności, kupiec odje- 
chal, dokonawszy tranzakcji ma rzecz ran- 
nego z Wasylem. 

Missułow długo oglądał się wokoło: 

— Odeszła..? — spytał. 

Nikt się nie odezwał. 

Wówczas zuchwały ten strzelec, nie wa- 
hający się nigdy stanąć oko w oko śmierci, 
zapłakał rzewnemi łzami dziecka. 

Okelo północy drzwi lepianki zatrzęsły 
się od gwałtownych uderzeń pięścią i ałar- 
imującego krzyku. Wasyl otworzył. Jakaś 


kobieta wtargnęła do lepianki wraz z bla- 


dym promieniem księżyca i rozpylonym w 
wichrze śniegiem. Z oddali dochodzi cd- 
głos strzałów | z 

Zbiegla Natasza, ścigana przez eskortę 
w lepianse Missu- 
toewa. 


Była odtąd pod opieką klanu. Dzięki jci 


troskliwej pieczy Missutow wrócił do zdro- 


wia. Ona tchnęła życie w degorywające 
niemal serce. Był to jednak już tylko cień 
dawnego człowieka, o sile zgruchotanej pa- 
zurami olbrzyma wśród niedźwiedzi sybe. 
ryjskich. | 

— A Wasyl? — zapytałem. 

-— To ja — odparł opowiadający. 

- Tium. Jotsaw. 


Olbrzym morski odictogralowany 
s Sex oo iZ lot ptaka. | 
aa. Odbito w drukarni „Kuriera. Łódzkiego”. 
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DODATEK 


Rok V. Niedziela, dnia 21 października 1928 r. 


LAN NEA AANT WEŃ DANS MT. saa da AE ACA CA A A ŁA AAA ATA AA AAAA 


Zmilkły smętne melodie rozstukanych wrzócion, ścichł dziki dazz-band stalowych tłoków maszyn i opustoszały ol- 
brzymie hale warsztatów fabrycznych. Strajk, to pomire widmo ostateczności, zmusił robotników do porzucenia pracy. 


Zaludniły się natomiast podwórza fabryczne „str ajkującymi robotnikami, 
Powyżej widzimy tłum robotników strajkujących, zebrany na dziedzińcu jednej z fabryk 'w Łodzi, uczestniczących 


wt zw. „masówkach”, Fot. A. Meyer. 


